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W sprawie umoralnienia młodzieży szkolnej. 
(Ciąg dalszy). 


Jedną z dalszych, a przytem jedną z najważ- 
niejszych przyczyn demoralizacyi, o której mó- 
wimy, jest przepełnienie naszych szkół średnich 
W naszych gimnazyach nie gromadzi się mło- 
dzież, ale gromadzu się tłumy młodzieży, a wia- 
domo nam wszystkim, jak trudną jest rzeczą 
panować nad tłumem, bez względu na to, czy 
składają się nań starsi, czy młodsi, inteligentni, 
czy też ciemni ludzie. Tłum zawsze jest tłumem; 
mającym swoją odrębną psychologię. Aby pa- 
nować nad tłumem, trzeba koniecznie mieć do- 
stateczne środki do utrzymania karności A tym- 
czasem, u nas równocześnie ze wzrostem fre- 
kwencyi do maximum, zeszczuplała dyscyplina 
do minimum. Trzeba więc koniecznie ponawiać 
bezustanne starania u rządu o tworzenie nowych 
szkół średnich; za jeden z pierwszych i najwa- 
Żniejszych obowiązków  Reprezentacyi miasta 


„oambora uważam energiczne zabiegi około otwo- | 


rzenia drugiego gimnazyum w Samborze, a zdaje 
mi się, że Sambor, który tyle poniósł i ponosi 
ofiar na szkolnictwo, może, bo ma prawo, upo- 
mnieć się stanowczo u rządu o drugie gimna- 
zyum, ma prawo zażądać stanowcze, by dzieci 


jego mieszkańców nie cisnęły się po 60 kilku 


w salach, w których mieścić się powinno najwy- 
żej 30, by nie oddechały stęchłem powietrzem 
suteren, ale znalazły pomieszczenie odpowiedne 
i hygieniczne. A Sambor potrzebuje drugiego 
gimnazyum koniecznie; nie tylko dlatego, że 
liczba nczniów, obecnie do tutejszego gimna- 
zyum uczęszczających wystarcza aż nadto na 
wypełnienie dwu normalnych gimnazyów, ale 
także dlatego, że frekwencya tutejszego gim- 
nazyum i tak już liczna, wzmoże się w naj- 


Gabryel. Hordiumer. 


Nocy szał. 


(Z cyklu „Czary nocy“) 


Jeszcze nigdy, nocy, nie byłaś tak szaloną . 
jeszcześ nigdy nie rozpuściła swych czarnych war- 
koczy do tak namiętnego lotu; szalonaś nocy, sza- 
lonaś!... przed tobą pędzą we wściekłęym biegu twe 
sługi — wysłafmiki i zwiastują radośnie przybycie pani, 
szalonej królowej. 

Nie pomijaj mnie — i jam twój sługa... oto gło- 
sić będę twój czar na wsze strony, oto cię wielbić będę, 
rabem będę najpokorniejszym z pokornych, czołem, 
w prochu pokory umaczanem bić ci będę pokłony; 
ukryję duszę swą w najciemniejszych głębiach, by cię 
miłością sługi nie obrazić — nie pomijaj mnie; ja wiem, 
tyś taka dobra, choć szalona, tyś taka słodka, choć 


wichry twe pobratymee; o, dobra, słodka, szalona 
królowo! 
O! spójrz na mnie... miej litość; byłem sługą 


twego wroga. Marnym byłem sługusem twego wroga — 
sługi; lecz miej litość.. okryj me oczy całunem twym 
gwiezdnym; otul mię twem chłodnem, łagodnem ramie- 
niem; ugłaszcz mą pałajacą skroń. Ugodził ją twój 
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bliższej przyszłości prawie w dwójnasób: przez 


otwarcie ruchu na nowym szlaku kolei, (będą- 
cej na ukończeniu) Sambor— Turka, będziemy | 


mieli do czynienia z upływem młodzieży z ca- 
łego powiatu Turczańskiego, która dotychczas 
nie uczęszczała do gimnazyum tylko dlatego, 
że miała bardzo utrudnioną komunikacyę z Sam- 
borem. Czas więc Samborowi kołatać u rządu 
o drugie gimnazyum i dać przykład innym mia- 
stom, że zawczasu należy myśleć o przyszłości 
i nie dopuszczać do takich stosunków, do jakich 
doprowadziło bierne zachowanie się społeczeń- 
stwa galicyjskiego, Że w całej Gałlicyi nie ma 
ani jednego gimnazyum (prócz niemieckiego we 
Lwowie) o normalnej liczbie uczntów (250 uczniów); 
natomiast mamy w (Gralicyi kilka gimnazyów, 
których młodzież (1000 uczniów) zapełnićby mo- 
gia 8 a nawet 4 gimnażya normalne. Te zaś 
anormalne stosunki utrudniają bardzo pracę dy- 
rektorów i profesorów. Praca ich jest stokroć 
trudniejsza, niż być powinna, nie tylko ze względu 
na trudność w nauczaniu, ale jeszcze więcej ze 
względu na zadanie wychowawcze. Przy takich 
atosunkąch mogłaby 'szkoia”* jeszcze jako tako 
spełniać swoje zadania, ale tylko przy jak naj- 
gorliwszem poparciu ze strony rodziny, a tym- 
czasem tego poparcia szkoła właśnie nie doznaje. 
Przeciwnie, między rodziną a szkołą istnieje od 
pewnego czasu jawny rozbrat. Rodzina (nie bez 
rzadkich wyjątków) uważa szkołę za instytucyę 
wrogą a profesora za nieprzyjaciela, bo w szkole 
profesor daje jej synowi „dwójkę“. Rodzina 
w tym wypabku nie zdaje sobie sprawy z tego, 
że winnym tej nieszczęsnej „dwójki* po najwię- 
kszej części nie jest ani AAY ani uczeń, lecz 
tylko przepełnienie. Więc ten rozbrat między 
rodziną a szkołą pochodzi po części z nieporo- 
zumienia: kowal zawinił, a młynarza powieszono. 
(C. d. n.) 


wróg — sługus; ukój mię woniejąca królowo, bo mię 
twój wróg, którego byłem sojusznikiem, trądem wstrę- 
tnym dotknął — on okrutny, on jasny, on płomienny 
łuną krwi, tung wstrętu, łuną pożarów twój wróg!... 

Szał nocy, szał nocy!... Ty cicha w swem sza- 
leństwie, ty jasna w swej tajemnicy nieznanych, dzie- 
wiczych rozkoszy — nocy! 

Kocham cię nocy! Patrz... i trędowaty, przez 
twego wroga wyklęty, odrzucony — kocham cię prze- 
cież, ty szalona, szałem ogarniająca tajemnico!... 

Lecz ty spojrzyj na mnie... ulituj się nad biednym 
wygnańcem, 

Roztocz swe jedwabiste skrzydło nad mą głową; 
dozwól mi spojrzeć w twój czar szalony — — dozwól 
mi z tobą razem szaleć, szaleć, szaleć!... 

Nie byłem nigdy szalonym. Chadzałem w słońcu, 
odziany jaskrawą szatą... i raz byłem żółty, jak opadłe 
liście w jesieni, raz znowu zielonawy, jak pleśń; 
czerwonawy jak rdza... 

I nigdy nie byłem szalonym. 

Oto czynię ci spowiedź, królowo... 

I podzwaniałem ubóstwem głośno i radośnie; a 
dzwonki były ze szczerego srebra, czy nawet złota — 
tak mówił wróg twój... 

I śpiewałem weselne pieśni; i podrygiwałem w swa- 
woinym tańcu i wznosiłem oczy i wzrok daleko i wy- 


soko i jasność widziałem — tak mówił twój wróg... 
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Hande! towarów mieszanych Leona Bukietyńskiego w Samborze ul. Przemyska |. 72. 


Kika słów o poprawie bytu ludności wiejskiej. 
Ji 
Sadownictwo. 

Od roku 1892 do 1899 miałem sposobność rok- 
rocznie przepędzać lato w prowincyach alpejskich, a po- 
nieważ po powrocie do kraju szczerze zająłem się pra- 
cą w Towarzystwie Szkoły ludowej, i to pracą nie za 
biurkiem, lecz po wsiach między ludem, mimowoli więc 
zacząłem porównywać stosunki nasze po wsiach, ze sto- 
sunkami okolic niemieckich. Niestety porównania te 
pigdzie nie wypadły na korzyść naszego kraju. Jedynie 
na punkcie intellektu wyżej cenię naszego: chłopka 
polskiego, ceniąc w nim wrodzoną inteligencyę. Ale 
to jest rola pozostawiona odłogiem, nie wyzyskana, ani 
też nie uprawiona, podczas gdy Niemca-wieśniaka, szkoły 
znakomicie zorganizowane potrafiły doprowadzić do obe- 
cnej jego kultury. 

Zastanówmy się, czem się ta jego kultura objawia, 
a dojdziemy do przekonania, że istotnie praca nad umy- 
słem ludzkim rozwija go i uzupełnia brak t. zw. u nas 
„chłopskiego rozumu“. Niemiecki „Dorfehrer* jest po- 
tęgą we wsi niemieckiej. On nietylko uczy dzieci, ale 
także i starszych, do niego spieszą wszyscy po poradę 
w sprawach ulepszeń i postępu w gospodarstwie, a na- 


wet żądają załatwienia sporów sąsiedzkich. Przeciwnie 


u nas. U nas nauczyciel jest w przeważnej części wsi 
osobą ledwie że cierpianą, ludność wiejska nie ma do 
niego najmniejszego zaufania, a dzieci posyła się do 
szkoły tyłko z obawy przed karą. Cała nienawiść za 
te kary spada na nauczyciela, bo przecież on podaje 
do Rady szkolnej wykazy azieci zaniedbujących naukę. 
Przytem głęboko zakorzenione przekonanie w gminach, 
że nauczyciel jest utrzymywany przez gminę a nie przez 
kraj, niemało przynosi szkody szkolnictwu naszemu na 
wsi. Niejednokrotnie przekonałem. się że odnośne czyn- 
niki nic a nic nie robią, aby to mylne, a tak szkodliwe 
przekonanie wyplewić. Kwestya finansowa jest u na- 
szego chłopka kwestyą życia i śmierci, nie, dziw więc, 


I rumieniec mi wyszedł na policzki i 
byłem... | | 

Nie byłem nigdy szalonym. 

Czy mi to przebaczysz ?... 

Tak piękuym był, głośnym był, jaskrawym był... 
tak mówił wróg twój... 

Przebacz!... szalonym nie był. 

Lecz dziś... dziś pod twe idę skrzydło, 
czarne, słodkie, szalone idę skrzydło, królowo! 
Przyjm mię, ulituj się — trędowatym jest. 

Wznoszę ku tobie głowę mą, z której dzwonki 
złote zdarłem, wznoszę ku tobie oczy i wzrok, które 
jasności ni dali widzieć nie chcą: 


piękny 


pod twe 


Nocy szalona, królowo szalona — zlituj się na- 
demna ! 

Tajemnico święta, tajni wieczna — zlituj się na- 
demną ! 

O, cicha, słodka, kojąca chwilo — zlituj się na- 
demną ! 


Królowa szałona, nocy szalona 
tuj nademną ! — — 


— zlituj się, zli- 


na wiosnę 1965, otrzymał już na główny skład dla Sambora i okolicę nieprześcignione sławne nasiona warzywne, kwiatowe i pastewne EDMUNDA 
MAUTHNERA z BUDAPESZTU, które nie zawodzą i wydają nader korzystne plony. — Na żądanie wysyła cenniki gratis i opłatnie. ' 
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Poleca również wój obficie zaopatrzony handel towarów mieszanych — wszystko po cenach omiarkowanych. Z głębokiem poważaniem Leon, Bukietyński 


| umagen. RPWEAMWA pe e M m1» 


GAZETA SAMBORSKA. 


ża nia mą zaufania do osoby, która zdaniem jego czyha 
na wydarcie mu pieniędzy. Pieniądz u niego jest rzad- 
kością, pracuje cały rok na zapłacenie podatków, czyż 
więc dziwnem jest, że stał się chciwym tego grosza, 
nie wystarczającego mu nieraz na opędzenie najpierw- 
szych potrzeb. A jednak grosz ten tak blizko niego, 
tylko siegnąć, a za lat parę zbierać można obfite plony. 
Tyle pola leży u nas odłogiem, a mimo to nikomu nie 
przejdzie przez myśl, aby z niego ciągnąć zyski. Żal 
patrzeć na te milowe obszary, nieuprawne, pokryte kre- 
towiakami i nędzną trawą. Te pastwiska gminne, wła- 
sność wszystkich i niczyja, na których wynędzniałe by- 
dło łudzi się, że je spasa, czy to nie grzech popeł- 
niany na dobrobycie gminy? Czyż nie lepiejby było, 
gdyby je zużyto czy to na łąki, czy też na pola orne? 
Nigdzie, a zwiedziłem znaczną część Europy środkowej, 
nie widziałem takich obszarów bezużytecznych. Na ca- 
łym zachodzie nie znajdzie się kawałka ziemi niewy- 
zyskanego, Tam łąki i pola wyglądają lepiej, niż u nas 
ogrody i dlatego też lepsze dają dochody, niż u nas. 

eden tylko jest u nas znany mi zakątek naszego kraju 
gdzie można mieć słabe pojęcie o kulturze rolnej na 
zachodzie. Pomijam tu kolonie szwabskie, licznie roz- 
siane po wschodniej Galicyi. O nich nie piszę, bo one 
przeszczepiły kulturę zachodnią bezpośrednio na nasz 
grunt, a u nas przeszczepienie to należałoby przepro- 
wądzić zwolna i zastosować kulturę zachodnią do na- 
szych stosunków. Daremna to rzecz, wino, z którego 
Niemcy ciągną takie korzyści nie będzie rosło ani doj- 
rzewało u nas. Tylko w Śniatyńskiem i Zaleszczyckiem 
ono rośnie i to raczej jako zabawka właściciela, aniżeli 
Źródło dochodu. Ten właśnie zakątek przypomina mi 
Zachód. 


Ludność tamtejsza zawdzięcza swój dobrobyt je- 
dynie poświęceniu i dobrej woli kilku ludzi. Dobra 
woła i wytrwałość może zdziałać cuda, czego najlepszym 
dowodem dobrobyt Zaleszczyk i Śniatyna. Tam nauczy- 
ciel i proboszcz, nazwisk ich nie znam, postanowili 
podnieść finasowo bardzo ubogą ludność miejscową. 
Postanowili u nich wzbudzić zamiłowanie do sadowni- 
ctwa. A jak im to nie trudno przyszło, jak piękne 
plony wydała ich praca, najlepszy dowód daje obecny 
stan tej okolicy, Owocami zaleczczyckimi i śniatyńskimi 
zaopatruje się obecnie znaczną część Galicyi. Sposoby 
jakich ci dwaj ludzie użyli, były bardzo proste. Ksiądz 
głosił z ambony, że nie da ślubu żadnej parze nowo- 
żeńców, która nie wykaże się kilku drzewami własno- 
ręcznie przez nich zaszczepionymi. On sam starał się 
o zrazy szlachetnych owoców, i oddał do użytku mło- 
dzieży wiejskiej część swego ogrodu. Na tym kawałku 
ziemi tak chłopcy, jak i dziewczęta musieli sadzić 
dziczki. Dalszej części pracy podjął się nauczyciel. On 
uczył dzieci i wogóle chętnych mieszkańców wsi szcze- 
pienia drzewek i pielęgnowania ich. Naturalnie, że wa- 
runek postawiony przez księdza tyle zdziałał, że już 
małe dzieci zabiorały się z chęcią do tej pracy pocią- 
gnione przykładem starszych. 

Obecnie kwitnie tam dobrobyt, przypominający 
przynajmniej zdala dobrobyt okolic niemieckich.. Gdyby 
tak u nas znalazło się więcej takich cichych pracowni- 
ków, jak ów ksiądz i naucyeiel, o ile lepszą mogłaby 
być dola ludu wiejskiego. 

Nie pójdę w twierdzeniu za daleko, jeżeli przypiszę 
sadowaictwu wpływ umoralniający na ludność wiejską. 
Temsamem, że każdy gozpodarz ma przy swej chacie 
sad, odejmuje się dzieciom sposobność do kradzieży 
owoców, tej plagi naszych wsi. Zwalczanie tej żyłki 
do kradzieży tak długo pozostanie mrzonką, jak długo 
owoe na wsi jest rzadkością, czemś prawie nie do osią- 
gnienia. Wiemy wszyscy, że zdanie „Pan Bóg dla 
wszystkich zarodził* jest rozpowszechnionem tak bar- 
dzo między naszym ludem wiejskim, że nie uważa on 
kradzieży owoców za coś zdrożnego. Tu powinien pro- 
boszcz starać się w czasie katechizacyi wykazać całą 
niedorzeczność tego twierdzenia. Niestety jednak, bar- 
dzo niewielu jest księży uważających umoralnienie ludu 
w tacyonalny sposób za swój obywatelski obowiązek. 
Jak umoralniają księża niemieccy swe owieczki widzimy 
po wynikach a ponieważ celem dzisiejszej mojej poga- 
danki jest wzbudzenie zamiłowania do sadownictwa, 
więc dam jeszcze przykład tego co widziałem. 

I w Austryi Dolnej i w Styryi nie znają prawie 
płotów ani parkanów otaczających sady. Na zaznacze- 
nie granicy stawiają tam niskie sztachety, tak niskie, 
że przełożywszy nogę można się znaleźć w miejscu ogro- 
dzonem. Mimo to kradzieże owoców są tam nieznane, 
a nawet owoce spadłe na ulicę zbierają dzieci i ukła- 
dają na słupkach sztachet, aby właściciel mógł je za- 
brać, Pomijam już, że drogi są wysadzone drzewami 


owocowyimi, ż których owoce są własnością właściciela 
pola,” graniczącego w tem miejscu z drogą. Pomimo, 
że nikt ich nie pilnuje, kradzież owoców tam się nie 
nie trafia jak wogóle żadna kradzież. 

Nie chcę się łudzić, że przeprowadzenie tych 
reform jest rzeczą łatwą, zdaje się jednak, że tylko 
początek będzie trudny, a z pewnością warto nawet 
popracować, aby choć trochę podnieść i to poczucie 
poszanowania cudzej własności tak u nas upośledzoną 
i dobrobyt naszego biednego kraju. Oby te słowa zna- 
lazły oddźwięk u tych, którzy je będą czytali. B. 


Dr. Alfred Wimogrodzki. 


Alkohol w organizmie i społeczeństwie, 
I. 


Zapatrywania na działanie napojów alkohołicznych są 
nader rozmaite. Innem jest zapatrywanie lekarza, a innem 
ekonomisty, i innem socyologa, pedagoga i t. d. Walkę 
z alkoholizmem podjęli Fick, Gaule, Pettenhofter, Bun- 
ge, Kräpelin i inni, jako znane powagi lekarskie, prze- 
ważna jednak część lekarzy zamało zajmuje się tem 
największem złem życia publicznego i często można 
słyszeć z uśmiechem powtarzane zdania o przesadzie 
w tym kierunku. Kongresy dła zwalczaniu alkoholizmu 
są w zachodniej Europie prawie na porządku dziennym. 
Przeciwników używania alkoholu można podzielić na 
dwa główne obozy. Jedni żądają zupełnego powstrzy- 
mania się, drudzy umiarkowanego używania napojów 
alkoholowych. Kwestya ta była już wielekroć roztrząsaną: 
„Móssigkeit oder Fnthaltsamkeit? Fine Antwort der 
deutschen medizinischen Wissenschaft auf diese Frage 
im Auftrage des deutschen Vereines gegen den Miss- 
brauch geistiger Getränke veröffentlicht von Prof. Karl 
Fraenkel in Halle a. s. 1903. 

Obawa śmierci jest człowiekowi wrodzoną, a w ta- 
kim razie, cóż naturalniejszego jak szanowanie zdrowia 
i unikanie wpływów szkodliwych. Najczęściej narażanie 
zdrowia bez potrzeby jest tylko następstwem przyzwy- 
czajenia, nałogu i braku silnej woli. Szczególniej łatwo 
przyzwyczajamy się do używania nikotyny, alkoholu 
i morfiny, przez których używanie jesteśmy największymi 
wrogami naszego zdrowia i władz umysłowych. Zły stan 
fizyczny ciała, pociąga za sobą rozdrażnienie nerwowe 
osłabia naszą zdolność do pracy umysłowej i fizycznej, 
a nawet prowadzi do samobójstw. 

Jakżeż wstrętnym jest obraz pijaka: 

„O czerwoną ścianę olbrzymiej kamienicy oparł 
się ogromny, trzydziestoletni chłop. Czerwona koszula 
rozerwana, zsunęła się z szerokich bar, pijana głowa 
kołysze się pochylona jak u wołu, gotującego się do 
walecznego starcia, gnące się w kolanach nogi rozstę- 
pują się coraz szerzej, nie mogąc udźwignąć ubezwład- 
nionego alkoholem cielska, które kołysze się na prawo 
i na lewo, pochyla naprzód, powraca gwałtownie do 
poprzedniego położenia, uderzając z głuchym odgłosem 
olbrzymich piersi o twardy czerwono pomalowany mur. 
Z pod zmierzwionych wąsów, z zaślinionych warg lecą 
jakieś dzikie urywki zapomnianej pieśni, dziki śmiech 
i dzikie wymyślania bez oznaczonego adresu. Nieszczęśli- 
wy dostał czkawki, cały spąsowiał, krew lada chwilę 
wytryśnie z nabrzmiałej, śladami ospy pokrytej, posinia- 
łej twarzy, W jego wnętrzu zaszumiało coś. Zaczął 
płakać, nie płakać, ale wyć, tak przejmująco, jak żadne 
zwierzę nie zdoła. . . . . Głowa pijaka pochyliła się 
jeszcze bardziej, ciało waha się jeszcze szybciej i sze- 
rzej, a z warg, które trzęsą się w niezrozumiałem beł- 
kotaniu, ściekają jeszcze resztki kwasu, wódki i czegoś, 
czego już rozpoznać nie można . . . . . pijak zaśmiał 
się dzikim śmiechem, wskazał na coś ociężałą ręką, 
powiedział „isz bł.ł.ł. i runął jak długi. 

(Srokowski: W stolicy białego cara). 


Jakie mamy rodzaje napojów alkoholowych ? Naj- 
częstszą formą, pod jaką alkohol przyjmujemy jest 
wódka, jestto rozcieńczony alkohol. Wódkę wyrabia się 
z ciał zawierających skrobię czyli mączkę jak np. z żyta, 
z kartofli, także z ciał zawierających cukier jak słodkie 
owoce i melassa, lub z ciał zawierających już gotowy 
alkohol jak z wina. Przy wyrobie wódki z mączki, prze- 
prowadzamy mączkę najpierw w cukier, a ten dopiero 
w alkohol. Spirytus surowy zawiera obok alkoholu, uży- 
wanego do picia aldechyd, furfurol i fuzel, który jest 
mieszaniną ciężkich alkoholów jak, amylowego, buty- 
lowego, propylowego i metylowego. Od tych domieszek 
uwalnia się spirytus zapomocą t. z. rektyfikacyi. Spi- 
rytus rektyfikowany zawiera 72 do 90 procent abso- 


Falle glsa-Fluid 


lutnego alkoholu, wódka zaś tylko 35 do 50 procent. 


| W wódce wyrabianej z kartofli t. z. kartoflance znaj- | ilości alkcholu i na araku i norytui 


Taką marką chroniony fluid Fellera z esencyi roślinnej, jak świadczą o tem uznania lekar- 
skie tudzież 60.000 pism dziękczynnych, jest znakomitym zapobiegawczym, kojącym i łeczni- 
czym środkiem domowym, który okazuje się zawsze skutecznym w cierpieniach reurna- 
tycznych i gichtu, kolkach, rwaniu w stawach, jak nie mniej w bolach głowy, zębów, | iersi, 
szyi i krzyżów i wielu innych z przeziębienia pochodzących chorób i nerwobolów. 
12 małych, lub 6 podwójnych fiaszek franco 5 koron. 


duje się wiele zanieczyszczeń, które dla ciała naszego 
są truciznami. 

Aldehydy drażnią miejscowo błonę śluzową prze- 
łyku i żołądka, a gdy z żołądka dostaną się do krwi, 
drażnią system nerwowy. Częste podrażnienia żołądka 
powodują długotrwały t. z. chroniczny stan zapalny, 
skutkiem czego trawienie jest upośledzone. 4 

Fuzel, a szczególniej zawarty w nim alkohol amy- 
lowy powoduje nudności, zawroty głowy i obniżenie 
czułości układu nerwowego. 

Furfurol wywołuje napady podobne do kurczów 
epileptycznych. 

Ulepszona technika rektyfikacyi doprowadziła do 
tego, że można otrzymać spirytus, w którym są zaledwie 
ślady zanieczyszczeń. Jednak już jedna część fuzlu na 
tysiąc alkoholu dziąła na zdrowie szkodliwie. 

Wódki aromatyczne zawierają obok alkoholu 
aromatyczne materye z roślin jak anyż, kminek, 
absynt i t. d: 

Cognac, rum, arak zawierają od 55 do 65 procent 
alkoholu. Koniak otrzymuje się z wina, rum, z melassy, 
trzciny cukrowej, a arak z ryżu. Obok alkoholów zawie- 
rają one substancye aromatyczne. Koniak, rum i arak 
przychodzą w handlu bardzo często fałszywe t. j. wy- 
robione ze spirytusu, wody i t. z. bukietu i zawierają 
wiele wyżej wspomnianych zanieczyszczeń. 

Likiery są mieszaniną rozcieńczonego alkoholu, 
cukru i ciał aromatycznych. Fałszują je często dla na- 
dania gęstości i ciągliwości dodaniem gliceryny. 

Wino wyrabiają z winogron. Winogrona zawierają 
t. z. węglowodany (dextroza, luevuloza i noryt), kwas 
winowy, jabłkowy, połączenia tych kwasów z potasem 
i wapniem, siarkany i małe ilości połączeń chloru. 
W osłonce zawierają barwik i kwas garbnikowy. Sok 
świeżo wyciśnięty z winogron nazywa się moszczem. 
Z moszczu zapomocą fermentacyi otrzymujemy wino. 


Skład moszczu 
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Podczas fermentacyi wydziela się białko z droż- 
dżami, a dextroza i laevuloza zamieniają się w bezwodnik 
kwasu węglowego i alkohol. | 

Działanie dyetetyczne wina omówimy następnie. 
Z ważniejszych sposobów poprawiania lub fałszowania 
wina są: 

Chaptalizacya polega na dodawaniu węglanu wapnia 


( dla zobojętnienia kwasów. Ten sposób poprawiania wina 


można ze stanowiska hygieny nawet polecać. 

Grelizacya polega na rozcieńczaniu i dodawaniu 
cukru do win kwaśnych. 

Petiot'yzacya jest wyrobem lichego wina z osłónek 
i ziarn winogron. c 

Scheelizacya polega na dodawaniu do win glice- 
ryny. Ilość jej jednak nie śmie przekraczać 1'5 procent. 

Vinage to dodawanie alkoholu do wina 
jest złą metodą, ponieważ z alkoholem wprowadza 
się fuzel. 

Dodawanie ałunu dla nadania barwy winu czer- 
wonemu i dla przyspieszenia wyklarowania, winno być 
wzbronionem, gdyż ałun działa szkodliwie na przewód 
pokarmowy. 

Przed wyciśnięciem winogron dodają do nich 


i dla przyspieszenia klarowania się. Aby dodatek tea 
nie był dla zdrowia szkodliwym, nie śmie, według 
Neuckiego, ilość gipsu przekraczać dwóch gramów na 
litr wina. 


p~. 


czasami gips, a to dla uniknięcia fermentacyi octowej 


Kwas salicylowy dodają dla lepszego konserwo- | 


wania, do czego tak małe ilości kwasu wystarczają, iż 
są dla zdrowia nieszkodliwe. W obec tego dziwną się 
musi wydać ustawa francuska, wzbraaiając. surowo 
dodawania tegoż kwasu. 

Obok tego dodają rozmaite barwiki i bukiety | 
i poddają pasteuryzacyi, 

Wina owocowe wyrabiane z jabłek, porzeczek, 
agrestu, pomarańcz, zawierają te same składniki, co 
i wina winogronowe a różnica polega na mniejszej 
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Piwo wyrabiają przez fermentacyę alkoholową 
z jęczmienia i chmielu. 


Piwo zawiera : białe bok porter 
Piatka. m o m... 081 0:44 0:69 
cukru (maltozy i dextrozy) 5:49 6:48 7.56 
alkoholu . . . . 3:46 4:51 5:35 
gliceryny . . . . 0:15 0:19 0:27 
soli 96 8 0 6 © 6 (PZ 0:23 0:42 

i goryczkę, (Cdn.) 


GN Aaministracyi. 


P. T. kwartalnych Prenumerato- 
rów naszego pisma upraszamy uprzej- 
mie o nadesłanie należytości za IL. 
kwartał b. r. przekazem pocztowym 
pod adresem: Administracya „Gazety 
Samborskiej* w Samborze, Blich 1.1. 


Wiadomości bieżące. 


Redakcyi Tygodnika drohobyckiego, na jej no- 
tatkę z kroniki numeru 12. z dnia 19, bm, odpowia- 
damy jak następuje: Co do motywów samobójstwa bp. 
Edwina Frieda — Redakcya Grazety Samborskiej jeszcze 
raz zaprotestować musi przeciw insynuacyom zawartym 
w zapisku kronikarskim, w numerze 10. z dnia 5. marca, 
a skierowanym przeciw osobie profesora Snopka a to 
dla zasady, ponieważ list ojca samobójcy nietylko Re- 
dakcyę Gazety Samborskiej, ale każdego trzeźwo myślą- 
cego człowieka przekonać musi, że przyczyną śmierci 
ucznia nie była sekatura profesora, lecz jakieś inne 
powody, które — jak to sam Tygodnik w num. 10 za- 
znaczył — dopiero po ukończeniu sądowego śledztwa 
wyjaśniene zostać mogą. Zarzutu naszego co do nielo- 
giczności Tygodnika nie osłabiły nadto ani zawarte w 
numerze 12. wywody Redakcyi tego pisma co do auten- 
tyczności zeznań świadków, których nikt nie zna, ani też 
rezultat wdrożonego śledztwa sądowego, które bynaj- 
mniej nie wykazało, ażeby bp. Fried przed targnięciem 
się na własne życie miał się dopuścić atentatu skryto- 
bójczego. — Zaznaczamy następnie, że nie stawaliśmy 
bynajmniej w obronie profesora S., który ani o taką 
obronę nas prosił, aniteż obrony tej wcale nie potrze- 
bował, albowiem gdyby to uznał za potrzebne, samby 
się z pewnością obronić potrafił. Doniesienie nasze za- 
tem opierało się na głębokiem przekonaniu, że poda- 
nych przez nas motywów samobójstwa ucznia nie należy 
dopatrywać się tam, gdzie je koniecznie znaleść pragnął 
Tygodnik Drohobycki, i to tem bardziej, że przekonanie 
to nasze poparte zostało bardzo silnie odręcznem pismem 
ojca denata. Co do notatki Redakcyi Tygodnika o ko- 
rzystaniu z informacji i z wiadomości podawanych przez 
Tygodnik, lub jego Redakcyę, odpieramy twierdzenie 
to jako zupełnie bezpodstawne, gdyż mając pod ręką 
czasopisma z całego kraju i kilku chętnych reporterów 
nie mamy chęci, ani potrzeby czerpać drobne wia- 
domości z takiego organu, jakim jest Tygodnik Droho- 
bycki, — Nie uważamy w końcu za stosowne wdawać 
się w jakąkolwiek polemikę z czasopismem, które wal- 
czy w sposób przez poważnych dziennikarzy nieprakty- 
kowany. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zatwierdziła 
wybór p. Józefa Szafrana, dyrektora tut. gimnazyum 
Arcyks. Elzbiety na zastępcę przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej w Samborze. Wachmistrz żandar- 
meryi Adolf Łuczyński zamianowany został kancelistą 
przy tut. c. k. Starostwie. ; 

Z życia towarzyskiego. Šlub p. Leona Bukie- 
tyńskiego tut. kupca i właść. hotelu z panną Broni- 
sławą Akslerówną córką p. Bazylego Akslera właści- 
ciela fabryki wyrobów tłuszczowych w Drohobyczu od- 
był się w dniu 19 bm, w kościele paraf. w Stryju. 

Komitet budowy pomnika Kościuszki uprasza po- 
siadających listy składkowe na tę budowę aby listy te ra- 
zem z pieniądzmi przysłali na ręce skarbnika p. Wła- 
dysława Skulicza najdalej do 1. kwietnia, 

Pomnik Kościuszki w Samborze. Sprawa budowy 
pómnika Tadeusza Kościuszki w naszem mieście postą- 
piła dzięki staraniom Komitetu nieco naprzód. We 
czwartek bawił w Samborze twórca wielu monumen- 
talnych rzeźb w kraju, Tadeusz Błotnicki, który zapy- 
tany o pewne wyjaśnienia w sprawie pomnika, skorzy- 
stał ze swej obecności podczas zbiorowej wystawy swych 
prac we Lwowie i postanowił osobiście udzielić pewnych 
informacyj. Fundusze jeszcze są szczupłe, gdyż wiele 
naglących spraw spychało na bok energiczniejsze gro- 
madzenie funduszów. Teraz jednak po wybudowaniu 
Sokoła oraz kuchni ludowej, czas, by miasto nasze za- 
jęło się zebraniem potrzebnych funduszów na postawie- 
nie monumentu godnego Kościuszki i Sambora. Byłoby 
też pożądaną rzeczą aby Rada miejska, polecając upo- 
rządkowanie placu przed Sokołem, kazała to uczynić 
w ten sposób, aby już później nie potrzeba było, cze- 
goś psuć i na nowo placu koło pomnika brukować i 
urządzać. 

Redakcya „Gazety Samborskiej* z chęcią pośre- 
dniczyć będzie w zbieraniu nawet najdrobniejszych 
datków, które będzie w pewnych odstępach czasu pu' 
blikowała. 


GAZETA SAMBORSKA. 


Z posiedzenia Komitetu budowy pomnika Koś- 
ciuszki w Samborze. Pod przewodnictwem prezesa p. 
Ludwika Słotwińskiego odbyło się w dniu 22 b. m. 
w obecności 9 członków, posiedzenie Komitetu, na któ- 
rem powzięte zostały następujące uchwały: 1) Zwrócić 
się do Magistratu miazta Sambora z prośbą o wyzna- 
czenie kilku delegatów, którzyby wspólnie z Komitetem 
zajmowali się sprawą budowy i starali się o uzupełnie- 
potrzebnego do rozpoczęcia tejże budowy — funduszu. 
2) Udać się do artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza Błot- 
nickiego z prośbą o wypracowanie specyalnego pro- 
jektu budowy pomnika i zawiadomić go, że budowa 
ta powierzoną mu zostanie pod warunkami, na nastę- 
pnem zebraniu bliżej ułożyć się mającymi. 3) Pp. A- 
dolfa Grodfreyowa i Józefa Hornunga zaprosić na człon- 
ków komitetu jako rzeczoznawców w sprawie wyszuka- 
nia odpowiednego punktu na położenie fundamentu 
pomnika. 4) Wygotować listy składkowe celem uzbie- 
rania funduszu potrzebnego do budowy. Stan kasy 
Komitetu wynosi bowiem obecnie tylko 1600 a z de- 
klaracyami 1900 koron a z zapasem tym do budowy 
przystąpić jeszcze nie można. — 5) Do wszystkich ro- 
daków zamożnych i niezamożnych, wystosować odezwę 
z prośbą o jak najsilniejsze poparcie akcyi mającej 
na celu tak uczczenie wielkiego Naczelmka 1 bohatera 
naszego narodu, jakoteż i zamanifestowania uczucia 
miłości drogiej nam Ojczyzny. 

Walne Zgromadzenie samborskiego Koła Tow. 
Szkoły ludowej odbyło się dnia 4 marca 1905. Po za- 
gajeniu Zgromadzenia przez przewodniczącą, odczytano 
protokół ostatniego Waln. Zgromadzenia; następnie 
sprawozdanie z czynności Wydziału (które na innem 
miejscu podajemy) sprawozdanie skarbnika. Najważniej- 
szą czynnością jaką sobie wytknęło Koło na rok 1905 
jest budowa szkoły w Olszaniku. Oby znana ze swej 
ofiarności publiczność pomogła hojnemi datkami do urze- 
czywistnienia tej myśli. Równocześnie zwracamy się do 
posiadaczy list składkowych z prośbą o jak najenergi- 
czniejsze zbieranie składek, gdyż w niedługim przeciągu 
czasu listy zostaną ściągnięte. Na Walnem Zgroma- 
dzeniu wybrano: Przewodniczącą Eleonorę Mekler, Zast. 
Przewodniczącego Dr. A. Winogrodzkiego, do Wydziału 
wybrani: Kornafel Władysław, Krupiński Jan Kanty, 
Dr. Potocki Bronisław, Staszewski Apolinary, Staszew- 
ski Zenon, Stopka Andrzej, Wójcicki Czesław. Z przy- 
krością należy skonstatować, że bardzo szczupła ilość 
czonków wzięła udział w Zgromadzeniu, a świadczy to 
najlepiej, jak im sprawa oświaty leży na sercu, a brak 
zainteresowania się przywodzi na myśl, żeśmy zdolni 
tyłko do frazesów i do narzekań, ale nie do pracy 
wytrwałej, z którejby kiedyś mogły wyróść owoce. 

Rozprawa przed tut. sądem przysięgłych przeciw 
oskarzonym o podpalenie szybów naftowych w Borysła- 
wiu podczas strejku, rozpoczęła się w dniu 21. b. m. 
pod przewodnictwem c. k. radcy sądu p. Józefa Koh- 
manna. Oskarzycielem jest p. radca Hawel. Obwinionych 
bronią adwokaci Dr. Heski, Dr. Goldfarb, Dr. Marek, 
Dr. Finsterbusch Joachim, Dr. Goldberg. Rozprawa 
przeciągnie się prawdopodobnie aż do 28. b. m., gdyż 
oprócz powołanych do rozprawy 33 świadków, zawez- 
wani będą jeszcze nowi świadkowie. — Na ławie oska- 
rzonych zasiedli : Kazimierz Kandefer, pomocnik wiert- 
niczy (21 lat), Roman Chomycz (23 lat) palacz, Józef 
Kuźma, kowal (24 lat), Antoni Górny, palacz (34 lat), 
Stanisław Szeligowski, tokarz (28 lat) i Katarzyna 
Szczepaniakówna, zarobnica (26 lat). Wszyscy pozosta- 
ją w areszcie śledczym od listopada 1904. Z aktu oska- 
rzenia wynika, iż powyżej wymienieni oskarzeni zorga- 
nizowali się w bandę zemierzającą szerzyć zniszczenie 
w czasie od lipca do połowy października 1904 wznie- 
cali w wielu kepalniach wosku ziemnego pożary, które 
wyrządziły znaczne szkody w kopalniach firm: Perutz 
i Mikucki, Steber i Zjeitleben Dr. Groldhammer i Tow. 
Karpackie. Obszerniejsze sprawozdanie podamy w nas- 
tępnym numerze. 

Sekretaryat Oddziału c. k. gal. Towarzystwa 
gospod. Sambor, Stary-Sambor, Turka — w Samborze 
pośredniczyć i dostarczać będzie członkom tego Oddziału, 
jakoteż członkom Kółek rolniczych samborskiego po- 
wiatu: nasiona traw, roślin pastewnych, (rajgrazu, ty- 
motki, lucerny, buraków pastaw.) tudzież jarzyn i kwia- 
tów z 10*/, opustem z ceny oferowanej tak przez 
Oddział c. k. Gal. Tow. gospod. w Stryju, jak i przez 
firmę Wolfnera i Weissa we Wiedniu. Nasiona koni- 
czyny dostarczane będą w workach 50 Kgr. oplom- 
bowanych z certyfikatem stacyi kontrolujących w Dubla- 
nach, lub we Wiedniu. Według najnowszego cennika 
nasion : koniczyna czerwona kosztuje od 80—100 koron, 
buraki pastewne od 26—42 koron, tymotka od 28—27 
koron, lucerna od 58—66 koron, esparrzeta 17 koron, 
rajgraz od 24 -66 koron, a koniczyna biała od 55 60 
koron. Zamówienia przyjmuje: Sekretaryat Oddziału 
c. k. Tow. gospod. w Samborze Blich 1. 1. Uiszczenie 
należytości, za nasiona za pobraniem pocztowem, lub 
kolejowem przy większych zamówieniach. 

Wieczorek ku uczczeniu ukraińskiego poety Ta- 
rasa Szewczenki urządzony przez młodzież tut. gimna- 
zyum w dniu 18 bm. w sali Sokoła wypadł pod każdym 
względem znakomicie. Z należnem uznaniem wyrazić 
się musimy o pracy i sukcesie kierowników muzyka|- 
nych produkcyi uczniów jak pp. profesorów Kołesy i 
Paszkiewicza, którym przy słabych stosunkowo siłach, 
udało się wieczorek ten uczynić dla licznie zebranej 
publiczności fiadzwyczajnie miłym i pamiętnym, — Pro- 
dukcye uczniów: Kor. i St. i deklamatora Farysa za- 
liczamy do aajudatniejszych punktów programu wie- 
czorkowego. 

Ministerstwo kolei żelaznych przyznało następu- 
jącym urzędom stacyjnym nazwy, prawa i obowiązki 
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urzędów ruchu kolejowego, a to w myśł $. 8. statutu 
organizacyjnego dla państwowego zarządu kolejowego: 
Bochnia, Borysław, Drohobycz, Przeworsk i Sambor. 

T Oktawia z Wildów Knybel, wdowa po sekre- 
tarzu magistratu, zmarła w Samborze dnia 22. b. m. 
w 75 r. życia. 

Prognoza na bieżące lato. Wiadomo zapewne 
wszystkim, że od pewnego czasu światło słoneczne stało 
się intenzywniejsze, co astronomowie tłómamaczą wy- 
stąpieniem nowych plam na słońcu będących olbrzy- 
mimi kraterami gazowymi, od których liczby i wielkości 
zawisłem jest podnoszenie się temperatury na naszej 
ziemi. Temu to oto zjawisku przypisuje astronom Flam- 
marion gorące lato zeszłego roku. Niedawno temu 
astronom w obserwatoryum w Bourges, ks. Moreux 
odkrył nową plamę na słońcu, znacznie większą, aniżeli 
dotychczasowe, bo mającą 173.000 kilometrów dłu- 
gości a 102.000 km. szerokości, co stanowi dwudziestą 
dziewiątą część całej powierzchni słońca. W pierwszych 
dniach lutego można było widzieć tę plamę gołem 
okiem, a błyszczące punkty, które ją przerywały, roz- 
szerzając się stale, wskazywały, że w krótce na kilka 
mniejszych się plam rozdzieli. Plama ta jest tedy za- 
powiedzią gorącego i pięknego lata. 

Przeciwko dopuszczaniu kobiet na wykłady uńi- 
wersyteckie oświadczyło się Ministerstwo oświaty zale- 
cając natomiast otwieranie samodzielnych wyższych kur- 
sów żeńskich. 

Z krajowego funduszu pożyczkowego dla Spółek 
oszczędności i pożyczek udzielił Wydział krajowy po 
koniec roku 1904 — 388 Spółkom Raiffeisenowskim 
w kraju tytułem pożyczek kwotę 1,725.712 kor. 44 h. 

Syndykat Towarzystw rolniczych. Z inicyatywy 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego i Tow. rolniczego 
okręgowego w Wieliczce zawiązało się w styczniu b. r. 
w Krakowie nowe stowarzyszenie pod nazwą „Syndy- 
kat Towarzystw rolniczych“ mające na celu dostarcza- 
nie swym członkom po jak najniższych cenach nawo- 
zów sztucznych, nasion, maszyn, narzędzi rolniczych 
i t. p. Liczni zebrani rolnicy podpisali udziałów na 
przeszło 10.000 koron i uchwalili statut Syndykatu, 
jako stow. zarejestr. z ogran. poręką, z siedzibą w Kra- 
kowie. Syndykat obejmie dział handlowy Towarzystwa 
roln. okręg. w Wieliczce i rozpocznie swe czynności 
z dniem 1 kwietnia b. r. Udział oznaczono w statucie 
na 100 koron, ale dopiero pięć udziałów daje 1 głos. 
Wskład Rady nadzorczej weszli pp. Henryk Dolański, 
jako prezes. Karol Czecz, jako wiceprezes a jako człon- 
kowie hr. Zdzisław Tarnowski, Maryan Dydyński, Ale- 
ksander Dąmbski, Piotr Treter, Kazimierz Bzowski, 
Adam Jordan i Dr. Adam Krzyżanowski. 

Kupcy samborscy żalą się ogólnie na kiepskie i 
ciężkie czasy i na zmniejszanie się ruchu handlowego 
a jeden z tutejszych engrosistów, który sprowadza cu- 
kier wagonami, obowiązuje się księgami udowodnić, że 
zapotrzebowanie cukru spadło u nas niemal do połowy. 
Pochodzić to może chyba stąd, że jeżeli powiaty sta- 
rosamborski i turczański zaopatrywały się w cukier, 
ryż i inne towary w Samborze, to obecnie po otwarciu 
kolei żelaznej w Strzyłkach — Topolnicy, pomijając 
tutejszych kupców, pokrywają potrzeby swe wprost we 
fabrykach, lub większych firmach — sprowadzając 
towary te wagonami do stacyi Stary Sambor i Strzyłki. 

O morfinizmie nieprzewlekłym. Pod tym tytułem 
ukazała się broszura będąca odbitką pracy Dr. Jakóba 
Sokala, lekarza okręgowego w Łyścu, pomieszczonej 
w czasopismie „Przegląd lekarski“. Broszurka ta za- 
wierać musi zapewne pracę cenną, jeźli umieścił ją 
poważny organ towarzystw lekarskich w Galicyi. 

Datki w pieniądzach na rzecz budowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki w Samborze przyjmować będzie 
skarbnik Komitetu p. Władysław Skulicz likwidator 
kasy oszczędności miasta Sambora w godzinach urzę- 
dowych t. j. od godz. 9 rano do */,2 popołudniu. 

„The Laucet", czasopismo lekarskie wychodzące 
w Londynie donosi o wypadku uleczenia raka bardzo 
prostym środkiem, bo płynnym naparem z fiołków, — 
Z uwagi, że tem odkryciem nawet najpoważniejsze pisma 
mocno się zainteresowały, zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że medycyna w zwalczaniu tej strasznej 
choroby wielkie a może i radykalne odniesienie sukcesy. 


R —— 


NADESŁANE. 


Rubryka „nadesłane* nie pochodzi od Redakcyi i taż nie przyj- 
muje za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Wygrywa wielkie terno każdy cierpiący, na gicht, 
reumatyzm, kłócie w boku, rwanie w stawach, ból 
głowy, piersi, szyi i krzyżów, który użyje Fellera Elsa- 
fluidu 12 flaszek małych, lub 6 podwójnych dostać 
można u E. V. Fellera w Stubicy Elsaplatz w Kroacyi, 


za 5 koron. 
Okólnik 


Rady Oddziału c. k. galic. Towarzystwa gospod. 
W SAMBORZE. 

P. T. Członkowie Oddziału samborskiego a zwła- 
szcza południowej połaci okręgu mogą otrzymać stacye 
owczarni zarodowych, jakoteż stacye tryków pod wa- 
runkami wyszczególnionymi w odnośnych instrukcyach, 
które na życzenie przesłane zostaną interesentom. 


Podania o przyznanie tych stacyi wnieść należy 
na ręce Rady Oddziału w Samborze. 


W Samborze dnia 27. grudnia 1904. 


Rada Oddziału c. k. galic. Towarzystwa gospod. 
W SAMBORZE. 


DRUKARNIA 


Schwarza i Trojana w Samborze 


czcionek, wykonywa wszelkie 
zamówienia, wchodzące w za- | 
kres sztuki drukarskiej, jakoto: | 


zaopatrzona w wielki wybór || dzieła i broszury wszelkiej objętości i w różnych językach, tabeie biórowe, gospodareze 

| 4 t. p, powinszowania na imieniny i urodziny, bilety wizytowe á la minute pole- 
lecające na kartonach modnych najgustowniejszych, afisze rozmaiiej wielkości w różnych 
barwach papieru t druku i tt p. — po umiarkowanych cenach. 


posiadając dwie maszyny pospieszne potrafimy wykonywać wszelkie zamówienia, odnoszące się do zawodu drukarskiego poprawnie, gustownie i w najkrótszym czasie, 
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Dr. Aleksander Rogalski 


adwokat krajowy w Samborze przyjmuje także 
zastępstwo w sprawach podatku i należytości 
rządowych. 


Słynne z dobroci rękawiczki „Diana“ 
ORAZ 


najnowsze KRAWATKI 
na sezon wiosenny 
BMS poleca najtaniej handel "J4 
ED SEZ w Samborze. 


BB Czas odnowić pzedpłatę! ii 
Na wszystkie PISMA codzienne 


TYGODNIKI I PISMA HUMORYSTYCZNE 
przyjmuje prenumeratę po cenach redakcyjnych 


Biuro dzienników 
ARNOLDA RAABA w Samborze 
(e. k. trafika Linia A—B). 4 


SŁOWO POLSKIE z dwukrotną dostawą do domu 3 Kor. 


poranny doręcza się po 1 godz. w południe 
Numer popołudniowy po godz. 7 wieczorem ©$*© 
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Nowo założony BAZAR LWOWSKI 
pod firmą Jan i Alfred Skowrońscy 


w Samborze w domu p. liadena ulica Kopernika. 
Poleca wielki a nader gustowny wybór nowości 
galanteryjnych — wyroby z chińskiego srebra 
Berndorf — wielki skład perfumeryi i mydeł 
toaletowych —— wielki wybór zabawek dla dzieci 
różnego wieku — przybory uniformowe dla 
c. k. urzędników, straży skarbowej, żandarmeryi, 
wojskowych i pp. studentów — wielki wybór 

wyrobów skórzanych 
mE- CENY NAJUMIARKOWAŃSZE = 
Polecając się pamięci Szanown. P. T. Publiczności 
prosimy o łaskawe poparcie. Z wysokiem poważaniem 
Jan i Alfred RÓB. 


FEŻŻZŻZ PZ 


SE SESESSS 
Handel Pea 
i Restauracya ` 

KAWECKIEGO MARCINA 


w Samborze, gmach Sokoła, ulica 3-go Maja 
mam POLECA: mma 

po najtańszych cenach: towary kolonialne, 

cukry, wina, marynaty etc. 

Przyjmuje abonamenty na 

śniadania, obiady i kolacye. 

PIWO pilzneńskie na szklanki 

m i porter angielski. 

-— KAWA — HERBATA. — 

Zimne przekąski i ciepłe potrawy, 

o każdej porze 
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SPÓŁKA HANDLOWA W SAMBORZE 


stow. zar. z ogr. por. utrzymuje na składzie w realność 
pod 1. 1. na Blichu (Wyspa) w Samborze wszelkie gatunki 


nawozów sztucznych 

jak mączki kostne, superfosfaty z czystych kości i mi- 
neralne tudzież mączkę żużlową Thomasa w cenie 
nabycia — i pośredniczy w zbiorowych, całowagono- 
wych zamówieniach tych nawozów, celem zaoszczędzenia 
| P. T. Rolnikom kosztów przewozu. — Nawozy sztuczne 
sprowadza Spółka handlowa przez Związek handlowy 
Kółek rolniczych w Krakowie. 

RESTA EA R" FS ZAW | ARCE | WRAK RMA WE d 


Krajowe zastępstwo syrzedaży KAINITU 
utrzymuje na składzie w realności pod l. 1 na Blichu 
obok e. k. Sądu obwodowego w Samborze (sól nawo- 
zową) kainit w cenie po 2 kor. 70 hai. za 100 klgr. 


z workiem — i pośredniczy w dostawach całowagono- 
wych dla P. T. Obszarów dworskich i gmin powiatu 
samborskiego. 


Folwark Manasterzec p. Czerchawa 

poleca: Owies „Ligowo“ po 16 koron, Ka:tofle 

„Karmazyny*, jedna z najsmaczniejszych i naj- 

plenniejszych odmian Dołkowskiego, po 4 kor. 
za 100 kilogr. 


Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze. 


al Medal złoty wystawy przemysłowej Sambor. 1904. 


Pierwszy zakład artystyczno fotograficzny 


46 
„AARYLA, 
Sambor ul. Lwowska 106. 
Poleca : Portrety kredkowe, tuszowe, 


akwarelowe, pastelowe i olejne. 


Powiększenia od 3 zł. 50 ct. wyżej. 
Reliefy. 
Fotografie na papierze zwykłym, mato- 
wym, platynowym, pigmentowym i bro- 
mosrebrnym, dalej na jedwabiu, aksamicie, 


drzewie i t. d. — Przyjmuje wszelkie 
roboty dla P. T. Pp. Amatorów. "Gg 


| Na żądanie wyjeżdżam na prowincyę. |: 
"5061 1oqueg femoqskmszid Amujskm 44072 EPIN 
Edmund Fuhrmann 


dzierżawca SPÓŁKI HANDLOWEJ w Samborze 
polecs swój bogato zaopatrzony skład: 


towarów korzennych, win, delikatesów. 


Wielki wybór rozolisów, wódek krajowych i za- 
granicznych, rumów bremskich, Cuba i Jamaika, 
koniaków francuskich i węgierskich. 
WINA austryackie, węgierskie, hiszpańskie, 
reńskie, francuskie, dalmatyńskie, tyrol- 

skie, i E N | 

MIODY kuracyjne, ziołowe, korzenne i ka- 
sztelańskie. 

Główny skład HERBAT i KAW. 

Wszelkie przybory szkolne i kancalaryjhe, 

MĄKA, KRUPY, KRUPKI i KASZE. 

Wielki wybór PIERNIKÓW z fabryki St. ' 
Gurgula w Jarosławiu. 

MAGGI, kompoty, OGÓRKI i korniszony, 

POKOST, terpentyna, OLIWA. do maszyn, 
francuska MASA do zapuszczania podłóg 
i najnowszy LAKIER do podłóg bezwon- 
ny, który w przeciągu 5 minut wysycha, 

MYDŁO, KROCHMATL ryżowy, pszenny, 
Bażanta i Hoffmanna. 

FARBKA proszkowa i w kostkach. 


E IAE Pokoje do śniadań. “J 
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Fotografie na transparenty. 


fauzotugosqijod śmwejska. mrojdA(] 
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Jyplom wystawy politechnicznej Lwów 190”. 
BOGT MOM: 


I 


WINA czerwone lub białe 1 litr. 38 ct. 
Be 'weqoprh Z Lyyy J9gAM bije M 


PIERW SZORZĘDNY 
przez wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


Zakład POGRZEBOWY 


Bronisł. Bukietyńskiego i Ski w Samborze 

urządza pogrzeby od najwspanialszych do naj- 

skromniejszych tak w miejscu jak i w okolicy, 
z największą sumiennością i punktualnością. 

8 Na składzie utrzymuje: TRUMNY metalowe, 

imitowane i drewniane, KRZYŻE, WIEŃCE 

i wszelkie przybory pogrzebowe. Usługa w każdej 

porze dnia i nocy, 3 karawany nowe i oszklone. 

NA Dla wygody Szan. P. T. Publiczności przyjmuje 

również wykonanie G R O B W „murowanych 

i ustawianie NAGROBKÓW, 

(CEO E E | POCZ WA 


KUPUJCIE! 
KAWE “imig Wolnego. 


i żytnią 
KAWA ZDROWOTNA wyrabianą jest z 5 żyta 
jarego i żołędzi a ŻYTNIA z żyta jarego. 
Eci są przez UNIWERSYTET MEDYCZNY 
WE LWOWIE i polecone dla dzieci, słabowitych 


N cierpieniach nerwowych i słabościach =| 


Wobec tego, że kawa zwyczajna,zawiera w sobie 
truciznę „Koleiny*, a zatem jest dla zdrowia wielce 

|-rodirs i wobec tego, że tak u nas zakorzeniona 
kawa „Kneipowska* sprowadzana jest od naszych 

Ee wrogów Prusaków a cykorya Franka 
również z zagranicy, — 

— powinien każdy prawdziwie dom Polski tamte 

|-syste porzucić i zaprowadzić u siebie kawę swoj- 
swojską. KAWE ZDROWOTNĄ" i „KAWĘ 

|ŻNIA WOLNEGO. 

Tę „ZDROWOTNĄ: jako doskonalszą polecam 
Fa dla dzieci, jakoteż starszych, a „ŻYTNIĄ:* prze- 
dewszystkiem dla dzieci. Zaś obydwie gorąco polecić 
kę przy obstrukcyi i w dolegliwościach żołądka. 


Do nabycia we wszystkich handlach O 
i drogueryach. 


A. WOLNY, STANISŁAWÓW. 


SO 
"arzad dóbr w Uhercach zapłatyńsk. 
MA DO SPRZEDANIA 


gaj” SLOME żytnią okłotową. -80t 


